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LALKOWA scena teatru 
„Rozmaitości” wystąpiła 
niedawno z premierą „Cudo­

wnej lampy Alladyna”. Pre­
mierą, trzeba powiedzieć, bar-

Tak wygląda biedna wdowa, 
matka Alladyna. Dzięki 
wprawnym rękom i głosowi 
Wandy Łobodzieńskiej poru- 

’ sza się i mówi jak żywa.

dzo udaną. Adoptowana przez 
| Franta i Waganta baśń po- 
' doba się i dzieciom i doro- 
i słym. Dzieciom podoba się 
। sama treść bajki, cudowne 

przygody biednego chłopca, a 
także ładne laleczki. Jednej 
z małych bywalczyń teatru 
przedstawienie podoba się 
dlatego, że wszystko można 
zrozumieć. Co się podoba do­
rosłym? Ponieważ nikt się 
nie przyzna, że . podoba mu. 

► się sama bajka, musimy ,m5-
Wić o tym, do czego przy­
znają się wszyscy: oprawa 
plastyczna przedstawienia., jest 
naprawdę piękna.

Tu muszę, .wyjaśnić^ wzbu- 
"dzające zachwyt taczki po­
chodzą z krakowskiej ^.Gro­
teski”, a projektowała je 
Zofia Jarema f'- Ali Bunsch. 
Gdzież więc 'zasługa lalkfcrzy 
wrocławskich? Zasługa w 
tym, ze pozwalają "zobaczyć 
we Wrocławiu jedno z bar­
dziej interesujących przed­
stawień słynnej „Groteski” 
bez podróży do Krakowa, i 
że słynnymi lalkami potrafią 
tak dobrze grać. Trudno tu 
wymieniać cały zespół lalko­
wy, który doskonale radzi so­
bie z trudnym przedstawie­
niem. Nie można jednak po­
minąć Alladyna w wykonaniu 
Polarczyka, wdzięcznej Bu- 
durki o głosie Marii Buck, 

i matki — Łobodu>iskiej, potę- 
Łżnego Ducha w \ ykonaniu 
■Zdzisława Chęcią. Dzieciom 
Łodoba się najbardziej weso- 
w ptaszek Colo-Colo, a. bar­

dzo nic lubią złego Magaga- 
gi. Magagaga w wykonaniu 
Wieczorkiewicza jest tak 
przekonywający ża kiedy 
idzie do paiacu wymienić cu­
downą lampę, dzieciarnia w>- 
Ją , •'We' wpuszcza j-
cie go! Nie wpuszczajcie!

Przedstawienie wyreżyse­
rowała Leokadia Serafinowicz.

i
Chciałoby się, patrząc z 

widowni na przedstawienie 
„Cudownej lampy Alladyna”,. 
napisać wiele dobrego o wro­
cławskich lalkarzach. I dodać 
jeszcze więcej, oglądając to 
samo przedstawienie od stro­
ny kulis, gdzie spoceni ak­
torzy biegają z lalkami, tło­
czą się w wąskich przej- 
ściachK wdrapują na karko­
łomne podesty, montują bły­
skawicznie dekoracje. Nie­
stety: im bliżej zespołu, tym 
więcej przykrości.

— Chcesz pisać o lalka­
rzach? Lepiej się w to nie 
mięszaj radziło mi kilka 
osób. Tam . od roku, trwają 
rozróbki. Prawdy i tak nie 
dojdziesz...

Nie dochodziłabym prawdy, 
nie pytała o rozróbki, gdyby 
nie stały się one decydującą 
dla wrocławskiego teatru la­
lek. A tak niestety jest.

W zespole lalkurzy nastą­
pił rozłam. Reżyser, kierownik 
literacki, muzyk i pięciu ak­
torów złożyło wypowiedze­

nia. Ponieważ , wypowiedzenia 
były tylko wyrazem protestu, 
nie rezygnacji z pracy w te­
atrze, wszyscy w zespole zo­
stali. Pozostał także nastrój. 
Niedobry, niekoleżeński, dzie­
lący maleńki, dwunastosobo- 
wy zespolik na dwa wrogie 
obozy.

Fakt, że jedna pani nie lu­
bi drugiej pani, nie robi na 
mnie specjalnego wrażenia. 
Ten fakt staje się niepokoją­
cy z chwilą, odkąd zaczyna 
ważyć na losach placówki 
kulturalnej w mieście. Ambi­
cję artystyczne, koncepcje

plany i marzenia toną przez 
to we wzajemnych niechę- 
ciach, nieporozumieniach, zło­
śliwościach.

A jeśli tak, to trzeba szu­
kać innego wyjścia z impasu. 
Dyr. ChroniCki ma dość zmar­
twienia z dramatom, żeby 
miał czas i chęć zajmować
się lalkowymi awantura­
mi. Z radością pozbędzie
się tego kłopotu. A że
sytuacja i tak dojrzała do 
utworzenia we Wrocławiu sa­
modzielnego teatrzyku dzie­
cięcego, skorzystajmy z tej 
okazji i oddzielmy sekcję lal­
kową od dramatycznej.

Więc: będziemy mieli we 
Wrocławiu teatr lalkowy dla 
dzieci. Wydział Kultury RN 
m. Wrocławia zobowiązał się 
wynaleźć salę; może w sa­
mym Ratuszu. Będziemy mieli 
teatrzyk posiadający własną 
salę, nie włóczący się jak do­
tychczas po różnych gościn­
nych scenach, grający w zi­
mnych, brudnych lokalach.

Chcemy teatru o zdecydo* 
wanym obliczu artystycznym. 
Powierzając kierownictwo czło 
wiekowi, któremu ufamy, 
przekażemy mu zarazem 
wszystkie sprawy personalne. 
Do niego należeć będzie tro­
ska o właściwy dobór kadr, 
tak jak do niego należy tro­
ska o właściwy poziom 
styczny.

W czasie różnych’ rozmów 
na tematy lalkarzy, przyszło­
ści zespołu, ambicji artysty­
cznych i decyzji personal­
nych zapominamy o najważ­
niejszym: o dzieciach. Dzie­
ci nic te wszystkie „dorosłe” 
sprawy nie obchodzą. Dzieci 
chcą oglądać Alladyna”, Kraw 
ca - Niteczkę i Sierotkę Ma­
rysię. Że się dorośli o to 
kłócą między sobą, na szczęś­
cie nie wiedzą. Na szczęście 
— bo musielibyśmy wstydzić 
się przed dziećmi.

H. Żywied


